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(D a l s z y  ciąg.)

Wyrazem Som nam bulizm  oznaczamy albo slan ma­
gne tyzmu zwierzęcego sztucznie,  albo lunatyZm sam 
z siebie powstały,  albo nakoniec wizje i inne zmia­
ny wiedzy wewnętrznej  kurczami nacechowane.  W  
tym somnambulizmie trzy przedtWtzystkiem rozróżnić 
należy stopnie: l "d Sny magnetyczne,  nie wychodzące

z obrębu marzeń,  podczas których osoba śpiąca rzad­
ko kiedy co mówi , a później dopiero wpada w sny 
czuwające i pewną ograniczoną styczność ze światem 
zewnętrznym; — w takim zaś stanie 2 IC jako wiz jo­
ner widzi duchy niebieskie,  zmarłych i rozmaite u- 
piory; 3 ie podczas snu czuwającego czyli j asnowi­
dzenia inny zachodzi związek umysłowy ze światem 
zewnętrznym jak  zwyczajnie:  jasnowidzący widzi za 
pomocą końca palców lub innycli części c ia ła w  
c iągłym jest  stosunku z magnetyzerem, widzi w od ­
daleniu i przenika własne  wnętrzności.  P o d ł u g  a u ­
tora wątpić nie można o rzeczywistości tego stanu 
i jakkolwiek wiele w nim dobrowolnych i mimowolnych 
Zaszło u łudzeń ,  jakkolwiek Mesmer by ł  szar la tanem,  
przecież późniejsi postrzegacze, tacy jak FVienlioll 
w Bremie, Iiluye  w Berlinie i inni do należytej 
znowu części go przywrócili .

Lunatyzm, powszechnie znany, zaczyna się od mó­
wienia we śnie, później zaś nieraz takiego dochodzi 
stopnia, że trudno go już od zupełnego czuwania  r o ­
zróżnić: oczy po większej części bywają  zamknięte,
inne zmysły nieczułe.

Autor zjawienia lunatyzmu dzieli na mówiących, 
chodzących i pracujących we śnie, dalej na takich 
którzy tym przypadłościom ulegają w nocy i na tych
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którzy we dnie także te same noszą na sobie ozna­
ki. Do mówiących we śnie należała s ławn a  lu na ­
tyczka w L a  C r o ix , —  rozmawia ła  z ca łem gronem 
otaczających ją  sennych postaci. Inna dziewczyna,  
zasypiając wieczorem, odpowiadała i coraz s tawała 
sic żywszą jm głębie j  we śnie była pogrążona,  — 
śmiała się i odśpiewywała rozmaite sztuczki które 
sie we dnie o jej  uszy obi ły ,  czasem nawet  rysowa­
ł a  i haftowała.  — Chodzącym we śnie zbywa na roz.  
myślę i kónsenkwencji:  b iegają tu i owdzie,  skaczą
i wdrapują się na ściany podług  różnych wyobrażeń 
sennych. Autor wspomina o pewnym seminarzyście 
w Tybindze,  który co wieczór tnie w a ł  podobne al ta­
ki,  skaka ł po wszystkich łóżkach,  a za nim sześćdzie­
sięciu kol legów,  którzy go koniecznie złapać usi ło ­
wali .  Chodzącym we śnie rzadko kiedy jaki  n ie­
szczęśliwy się wydarza przypadek.  — Służący JSferęlte- 
go (r. 1762) pracował  we  śnie: zasypiał  na krześle,
zażywał tabaki,  świec ił  ze schodów, na le w ał  wodę 
do karafki,  j a d a ł  ciasto zamiast sałaty,  zamiast wi ­
na p i jał  piwo, zamiast  psa b i ł  rękawiczki i t. d. — 
Praca  we śnie podobną jest  do zwyczajnych bardzo 
snów, w których dalej odbywamy nasze czynności 
dzienne: professor V U ahner  ws tał  raz w nocy i we 
śnie napisał  dvza wiersze greckie,  których przez dzień 
cały szuka ł  napróźno; młody ksiądz w seininarjum 
we śnie pisywał  kazania i nóty, poprawiał  własne  i 
obce pismo i zawsze wiedział  czyli jest  jeszcze w 
piórze dosyć a tramentu.  — Jako przykłady osób we. 
dnie śpiących i czynnych au tor  przytacza młodą  wie ­
śniaczkę, która podczas nabożeństwa z zamkniętemi o- 
czyma odśpiewała  cały śpiew kościelny, potem za­
niosła doapteki  receptę i odebra ła  lekarstwo;  dalej 
młodego człowieka,  który przy samej robocie snem 
zmorzony s ta ł  się nieczułym ha szczypanie i kłucie,  
sam jeden odbył  drogę z Namburga  do Weimaru ,  w 
drodze wszystkie wymi ja ł  powozy, konno nawet jeździ ł  
i konia napoił ,  a we śnie powtarza ł  całe  historijki,  
których się dowiedział  poprzednio.

Autor wszystkie te zjawienia t łómaczy wprawdzie  
na sposób od naszego odrębny, — wszakże w dzie­
dzinie tak mało wyjaśnionej  trudno się spierać o pra­
wdę.  P o d łu g  niego dusza i s i ła  żywotna są jedną  i 
tąż samą istotą duchową,  z tą tylko różnicą,  że o- 
statnia we śnie niema wiedzy o sobie. T a  siła żywo­
tna budzi  się z tego braku wiedzy i staje sic duszą .— 
i u leli i g encja prawem natury przepisana przemienia sic 
w myślenie.  Lunatyzjn tedy jest  oswobodzeniem się 
l obudzeniem siły żywotnej  w świadomość, w począ­

tek wolności,  — jest  on więc niejako przejściem do 
duszy nocnej,  która nie wyrzeka się jeszcze instynkto­
wego charakte ru siły żywotnej.

L V iz je  rozmaitego gatunku,  jakoto:  sny w świą ty­
niach, inkubacje i wyrocznie u starożytnych już  mia­
ły  swoje znaczenie:  powstają one albo za pomocą t r u ­
cizn narkotycznych,  albo leż w prost  tylko ziemskich 
wyziewów.  Między licznemi rodzajami wjzji dzien­
nych autor  odróżnia: l od U a llu cyn a c je . W związku 
z temi wizjami »ą przywidzenia szaleństwa pijaków 
(delirium tremens potatorum).  2 l U piory. Najzwy­
czajniejszym płodem fantazji  somnambulicznej  jest  wi ­
dzenie samego siebie; obce postacie, jak wiadomo, 
najczęściej okazują się na grobach,  w kościołach, przy 
wielkich bagnach i t. d. 3 i= VU izje religijne-, do 
tych należą geniusze i duchy opiekuńcze, demony u 
starożytnych, wizja dziewicy Orleańskiej,  Swedenbor-  
ga i innych. — Autor  t łumacząc ten rodzaj somnam- 
bul izmu wspomina nie bez słuszności o spazmach; 
przy wszystkich bowiem wizjach dziennych kurcze 
ważną grywały rolę. — Za wizje nocne uważać  mo­
żna zachwycenia ekslatów, wizje osób letargicznych i 
podróże czarownic.  — Do wszystkich tych pojawień 
od zeszłego wieku przymięszało się odkrycie ma gne ­
tyzmu zwierzęcego: ręka ludzka do spłodzenia  onego 
nie jest  w prawdzie środkiem jedynym, ale najskute­
czniejszym. Posunięcie ręki z góry na dół  usypia, z 
do łu w górę budzi ,  — wszakże zawsze pot rzebna jest  
do tego (chorobliw'a) dyspozycja całego organizmu.  
Skutkami manipulacji  są: podwyższenie działalności 
żywotnej organicznej ,  napady spazmatyczne lub też uspo­
kojenie ich, sen magnetyczny i przebudzenie się somnam­
buliczne w rozmaitych stopniach wizji jasnowidzącej  
i samego jasnowidzenia;  — wszakże do ostatniego 
rzadko kiedy senny dochodzi.  Podczas istniejącego 
iuż stanu magnetycznego inagnetyzer dz ia ła  samem 
tylko wej rzeniem,  rozkazem,  samym nawet  k ie run­
kiem woli ,  j akkolwiek nie wyrażonej .

Wkładanie  ręki od dawna już uważano  za nader 
skuteczne: cesarz Adrjaft za pomocą niego leczył śle­
pych, Wespazjan kulawych,  Apollonjusz z Tyany wszy­
stkie choroby. S tarze jący  się król Dawid doznał  o- 
żywiającej i leczącej s i ły  wpływów fizycznych, a me­
todę wzmacniania  starych ludzi przez styczności z 
młodemi  G erokom iką  nazywano.  Pytanie,  czyli 
przv takim działaniu skuteczna jes t  j aka  atmosfera ducho­
wa i dostrzegalna,  czyli leź tylko siła psychiczna będąca 
w rozkazie i w spojrzeniu? Tyle przynaj dej pewna,  że 
zabobony wielki w takich zjawieniach miewają udział .
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Zdaniem autora wiedza i wola są żywiołami  wszy­
stkich władz  duchowych i umysłowych:  w  stanie
zdrowym nie są one odosobnione; przecież jedno m o ­
że drugie przeważyć.  Dwa te bieguny życia u m y ­
s łowego istnieją także w sile żywotnej j ako  organiza-  
eja i życie. Organizacja jest  to wiedza w stanie nie- 
wolnym, która sic wspólnie z czujnością oswobadza, 
u zdrowego takie usainowolnienie nie wychodzi po 
za nei wy i skórę; w stanie zaś chorobliwym wszy­
s tko  przybiera  czucie nader delikatne. Życie jest bie­
gunem woli duszy, odnosi się do wszystkich organów,  
i najbardziej  na ja w  wychodzi w draźliwości inusz- 
ku łów.  Życie i drazliwość są jedno i toż samo co 
wola,  lylkp ż.e są pod wpływem organów fizycznych. 
1 rzy usamowolnieniu chorobl iwćm z pod materji  c ia ­
ła wiedza i wola mniej więcej stają się wolnemi,  — 
zamieniają sic 0ne zarazem z ślepej s i ły tworzącej w 
siłę przedstawiającą.  Spazmy są życiem muszkułowetn 
wyrodzonein w bezprawną drazliwość; somnambuHzm 
jes t  s i łą  tworzącą organiczną przemienioną w siłę 
przedstawiającą i świadomą. Na takiem to rozwiąza­
niu naturalnego związku żywiołów umysłowych wa- 
rjacia polega; w pomieszaniu główny jest  brak w o l i , — 
w szaleństwie ginie wiedza. Somnambul  podobny j e St 
do pomieszanego,  spnzmalyh do szalonego.

W  pomieszaniu i we śnie zdrowego Życia umysłowe,  
do jednostronne rozwiązania nie wchodzą do zakresu 
siły żywotnej.  Somnambul izm to rozwiązanie okazuie 
wewnątrz tego obrębu Pierwszym skutkiem magnetycz­
nym jest  uśpienie,  raz spokojne, raz spazmatyczne. Czuwa­
nie somnambul iczne po d ług iem dopiero okazuje się 
luagnetyzowanin: przyciąganie członków, magnelyzo-  
wanie siebie samego i tym podobne okoliczności a u ­
tor uważa  za podejrzane. P o d łu g  niego istnieje jakaś 
żywotna atmosfera zwierzęca, zupełnie od wyziewów 
zwierzęcych odrębna,  a dostrzegalna powonieniu  som­
nambulicznych jako zapach nieczysty lub woń różana, 
albo leź oku ich w kształcie iskier, mgły i blasku.

(Dokończenie nastąpi,)

KRÓLOWA MORZA  BAŁTYCKIEGO.

hlech da . W y ją te k  ze » W spom n ień  Ż m u dzi » 
przez X . Ludw ika  s id a m a  Jucewicza. *J.

W  głębin ie  błęki tnych wód Bałtyku, za dawnych 
czasów, gdy l i tewske i źmudzkie oznaczone pogonią 
i niedźwiedziem flagy,  nad jego  szklistą rozwiewały 
się powierzchnią: wznosi ł  się przepyszny pa łac  kró lo ’ 
wej morza Ju ra ty .  Ściany tego pa łacu  były z czy’ 
stego białego bursztynu,  progi ze złota,  dach z łusk i  
rybiej ,  a okna z pierwszej wody djainentów. Razu 
jednego rozesłała królowa wszystkich szczupaków z 
listami do najznakomitszych nimf Jury prosząc do s ie ­
bie na gody i spoiną poradę.  Nadszedł  dzień nazna- '  
czony, i zaproszone boginie przybyły: wtenczas królo 
wa otoczona przydwornym orszakiem, ukazała się w  
sali, uprzejmym ukłonem powi ta ła  gości, i zas iad ł -  
szy na bursztynowym tronie, tak do zgromadzonych 
mówić zaczęła; ..Miłe przyjaciółki i towarzyszki moje! 
wiecie to dobrze,  iż wszechwładny mój ojciec P ra-  
amzunas, pan nieba, ziemi i morza, mojej opiece i 
władzy por uczył  te wody, i wszystkich mieszkańców 
w nich będących; same byłyście świadkami ,  moich 
łagodnych i szczęśliwych rządów.  Żaden najmniej­
szy robaczek,  żadua najdrobniejsza rybka,  nie mia ła  
pizyczyny skarż,  ć się i narzekać, wszyscy żyli w po­
koju i zgodzie; nikt się na życie drugiego  targnąć 
nie odważył ,  Tezaz  zaś jeden nikczemny rybak Ga- 
fitilis z nad brzegów mojej posiadłości,  tam gdzie 
rzeka Święta  hołd męmu królestwu płacj ,  — jeden n ik­
czemny śmiertelny,  ośmiela się powszechną naruszać 
spokojność, niewinnych moich poddanych imać w sie­
ci i na śmierć skazywać: gdy ja,  ja sama,  do w ł a ­
snego stołu,  ani j ed ne j  nie śmiem ułowić rybki;  
flonderki nawet,  które tak lubię,  po jednej  połowie 
zjadam, a drugą  nazad do morza puszczam. Takie j 
śmiałości nie można  puścić bezkarnie; oto gotowe 
czekają nas łodzie,  p łyńmy mi łe  towarzyszki  nad

( •  R o z b i ó r  l e ffo z a j m u j ą c e g o  d z i e ł k a ,  z k t ó r e g o  dzi.< d l a  n o ­

w o ś c i  c z y t e l n i k o m  n a s z y m  u d z i e l a m y  p r ó b k ę ,  z a w a r t y  b ę d z i e  vr 

j e d n y m  z n a s t ę p u j ą c y c h  n u m e r ó w .  P rzy p  Red.
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brzegi S zw en ty ,  bo właśnie o tej porze zwykł rybak 
zarzucać sieci. Naszemi pląsy i wdzięki zwabimy 
go do zimnego łona morza, dokonamy naszej zemsty, 
udusim go w swoich uściskach, i jego piękne oczy, 
któremi dziś całej Żmudzi czaruje dziewice, mokrym 
żwirem zasypiem. » Rzekła: a natychmiast sto łodzi 
bursztynowych, perłą ozdobnych stanęło, i przy od­
głosie czarownych pieśni, z całym nimf orszakiem po­
płynęła królowa dokonać okrutnego swego dzieła.

Dzień jasny, pogodnie słońce świeci, morze ciche, 
szkli się jakby jedna ogromna szyba: najmniejszy wie­
trzyk nie muska jej powierzchni, łodzie tylko jedne 
ślizną szybko, zosfawując po sobie ślady naksziałt mar- 
szczek na twarzy pięknej niegdyś kobiety, na której 
obliczu czas, ten największy wróg klasy i wdzięków, 
wyrył swoje drogi. Już lad blizko, echo rozbija śpiew 
bogiń o nadbrzeżne lasy, a każdy odgłos stokrotnie 
powtórzony grzmi złowieszczo: biada ci ry b a h i m ło­
dy'. I kiedy już blizko ujścia rzeki stanęły nadziem­
skie dziewice, ujrzały swego wroga, jak siedząc na 
brzegu rozwijał sieci. Rybak był młody i piękny, 
zaledw'o miękki pnszek mszył mu jagody, czoło prze­
śliczne, wysokie i białe, długie, czarne ocieniały w ło­
sy. Z pokojem jeszcze w duszy i w sercu, z piosen­
ką na ustach, marząc o sutym tylko połowie, zajmo­
w ał się pracą. W tein jakieś miłe, czarowne usły­
szał dźwięki; podnosi oczy, postrzega sto łodzi bły­
szczących, sto dziewic przecudnej urody; a na ich cze­
le, z koroną na głowie, zbursztynowem berłem w  

ręku, królowe morza. I oto milszy dźwięk się rozle­
g a . . . .  i oto już go otacza przecudne morskich nimf 
grono, i swemi śpiewy, swojeini wdzięki, do siebie 
wabić zaczyna:

O rybaku piękny, młody,
Porzuć pracę, chodź do łodzi:

U nas wieczne tany, gody;
Nasz śpiew troskę twą osłodzi.

My obdarzym boskim stanem,
Skoro z nami mieszkać będziesz:

Śród nas będziesz morza panem,
I naszym kochankiem będziesz.

Słyszy to rybak, patrzy zdumiony, i swoim oczom 
nie wierzy; co tu ma począć sam nie wie; wreszcie 
ujęty zdradną ponętą, powstaje, i chce się rzucić w o- 
bjęcia bogiń; gdy królowa skinieniem berła  uciszyć 
*ię towarzyszkom każe, i tak do zdumionego rzecze:

»Stój niebaczny młodzieńcze! wielka twa zbrodnia 
r °g>ej godna jest kary; jednak ci ją pod jednym prze­

baczę  warunkiem. Młodość twoja i wdzięki mocno 
mię ujęły: gdy przyrzekniesz mię kochać, w inojein o- 
bjęciu znajdziesz szczęście. Lecz gdy wzgardzisz mi­
łością królowej Juraty, jedną ci piosnkę zaśpiewam, a 
wnet będziesz przy mnie,, i za jednem dotknięciem 
mojego berła , zginiesz na wieki — wybieraj! »> U- 
kląkł młodzieniec, nachylił głowę, i wieczną miłość 
zaprzysiągł. — ,,Teraz juz jestes moim, pozostań, nie 
zbliżaj się do nas: bo jeden krok w z g u b n ą  cię prze­
paść potrąci. Ja co wieczór będę przypływała do 
ciebie: oto na tej górze, która odtąd od twego imie­
nia zwać się będzie Caslily, zawsze zobaczę się z to­
bą u To rzekłszy skinęła berłem, zaszumiały wio­
sła, i cicho, bez śmiechów i śpiewów popłynęły dzie­
wice.

Rok już mijał, jak każdego wieczora królowa mo­
rza bałtyckiego przyjeżdżała na brzeg i na górze wi­
dywała się z kochankiem; lecz Perkun dowiedziawszy 
się o tej tajemnej schadzce, rozgniewał się fnocno, 
i '  bogini poważyła się pokochać śmiertelnika. A  gdy 
jednego razu wróciła królowa do swego pałacu, spu­
ścił z niebo piorun, który rozdwoiwszy morskie bał- 
wany, uderzył w mieszkanie królowej, samą zabił, i 
bursztynowy pałac na drobne roztrzaskał cząstki. Ry- 
baka zas P raam iym as  przykuł na dnie morza do ska­
ły, i położył przed nim trup jego kochanki, na który 
wiecznie patrząc, przymuszony jest opłakiwać swoje 
nieszczęście. Dla tego to teraz, gdy wicher morskie 
zburzy fale, słychać jęk z daleka — to jęk biednego 
rybaka; a woda wyrzuca kawałki bursztynu — to są 
szczątki pałacu królowej Bałtyku!

ROZMAITOŚCI.

Pomiędzy nowościami któreśmy niedawno co ode­
brali z Wilna, znajdują się pierwsze dwa tomy P o­
dróży do Z iem i Ś w ię te j przez X. llolow ińskiego; o- 
statnie dwa tomy niezadługo mają nastąpić. Ponie­
waż recenzja takiego dzieła dla nieświadomego z w ła ­
snych zapatrywań miejscowości, poprzednich wymaga 
studjow i starań, przeto tymczasowo tylko o wyjściu 
dzieła tego donosimy, zostawując sobie na czas dalszy 
obszerne onego rozbieranie.


